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K u l

Tom asz D olabella, malarz nadworny królów polskich.

Piekne kunszta są dziećmi pokoju. Nie mie­
w ał go kraj nasz: i ztąd, gdy w Włoszech, Niem­
czech, Francy i i innych krajach krzewiły się i 
kwitneły nauki i sztuki nadobne; ojcowie nasi 
służąc' za przedmurze Europie, z żelazem w ręku, 
prawie nie zsiadając z koni, odpierali nawałę 
dziczy azyatyckiej, uprawie ich oddawać się 
nie mogli.

Czyli przed wiekiem NIY. malarstwo u nas 
było wykonywanem? wiadomo nie je s t, i wąt­
pliwość ta w czasie późniejszym inoze .się wy­
jaśni. — Że malowania (obrazy świętych) od 
najdawniejszych czasów znane u nas być mo­
gły, wnosićby ztąd się dało, ze w pierwiastkach 
rozkrzewienia się u nas religii clirzescianskiej, 
oraz po wybudowaniu świątyń, weszła oraz i 
cześć obrazów; któremi nas najpewniej kraje 
południowe zaopatrywały*, gdyż trudno przy­
puścić, aby potrzebie tej W ów czas inaczej za-
radzić było można. ^

yy  ciągu wieku XJV. juz w  dziejach na- 
szych o 'malarzach i malowaniach napotykają 
się wzmianki. Miechowita w Kromce na str. 
232. pisze, że Kazimierz W ., gdy krakowski 
zamek wystawił, takowy m a l o w a n i a m i  (pic- 
turis) przyozdobił; lecz bynajmniej me wspo- 
mina jakiego takowe były rodzaju i czy płodem 
krajowców, lub też z obcych krajów sprowa­
dzone były.

W  aktach radzieckich miasta Krakowa , w 
wieku XIV. już często malarze są wspominani. 
W  końcu tego wieku ( r. 1397. ) znajduje się 
w tychże umowa, którą malarz Mikołaj zaw ierał 
przed urzędem radzieckim, o malowanie skle­
pienia w kościele Panny Maryi, a to pod dosyć 
trudnemi warunkami, a między terni i siedzenia 
w wieży, na przypadek, gdyby uczynił zawód.

Król W ładysław Jagiełło podnosząc mury 
zamku krak.,-zdaje się, że i pałac królewski 
w tymże rozprzestrzeniał, przy czem bez ma- 
larzów obejść się nie mogło, te'm bardziej, że, 
jak nam to obcy podają pisarze, król ten w zamku 
krak. umieścić kazał n a p i s  (może wyryć, lub 
za pomocą malarstwa wypisać), na pamiątkę 
zwycięztwa swego nad Krzyżakami pod Grun­
waldem (Tannenberg, Dąbrównem) roku 1410., 
któryto napis w archiw um sekretnem w Królewcu 
znajduje się. .

Następcy jego, królowie polscy, z tejże linii 
idący, już dawali zatrudnienia malarzom. W  
wspomnionych aktach radzieckich w wieku X. V ., 
już zgromadzenie malarzów7 (cech, bractwo,) 
w7 Krakowie exystujace widzimy, do którego na­
leżeli w ów czas snycerze, goldschlagerow ie 
i szklarze, a na początku tego wieku nawet 
i stolarze, którzy się potem oddzielili, jak  to 
opiewa stary przywilej, w r. 1419. w języku 
niemieckim tymże dany, a w r. 1524. już w jo-
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z jk u  polskim potwierdzony i  dotąd przy temże 
zgromadzeniu zachowany, którego początek je s t: 
„M y  Raycze myasta krakowskyego mlodzy y 
„ s ta rz y , wisnavamy yawnye przesz then lysth 
„w szytkim  y  osobliwym , że my zeszwolonym 
„głosem  stolyarzom naschego myasta Czech da- 
„ ly sm y , y  onych dlya nyechtórych przyczyn 
„  od nassych malyarzów oddzyelyly etc. “  W  r. 
1491. Marcin i Maciej, starsi zgromadzenia ma- 
larzów  (cechmistrze) wezwani przez Radzców, 
słuchają rachunków Jana W ielki, m alarza z pie­
niędzy, które w ziął od króla Jana Olbrachta na 
robotę, t. j .  70 zł. w ęgier., zapewne do upięk- 
nienia pokojów pałacu król. służyć mającą.

Nie marny nigdzie śladów , aby który z kró­
lów' poprzedników Zygmunta III. w obrazach 
i malowaniach m iał upodobanie i takow e zgro­
m adzał. P ierw szy to by ł (Zygmunt III .)  mi­
łośnik m alow ań, który sprow adzał z W łoch 
obrazy, a takowych dostarczali mu bawiący wRzy- 
mie Polacy, jako to : X . Andrzej Batory, X . Stan. 
R eszka, i znany w  dziejach naszych X . Ant. 
Possevin, Jezuita.

Zamiłowanie króla tego w sztuce malarskiej 
wte'm jeszcze wyraźniej postrzegać się da je , że 
chcąc mieć portret tak  sw ój, jako  i rodziny 
swojej, jako też i obrazy podług w łasnych po­
mysłów pod okiem swem utw arzane, biegłego 
m alarza z W łoch do dworu swego sprowadził, 
a tym bv ł mąż, o którym tu mówić zamierzyłem.

Tomasz D o l a b e l l a  (zw any niekiedy D e  11 a 
B e l l a )  m alarz nadworny Zygmunta III., W ła ­
dysław a IV . i Jana K aźim ., królów polskich, 
rodem by ł zBelluno, miasteczka w  kraju  rzeczy- 
pospolitej weneckiej. W  kunszcie tym był on 
uczniem Antoniego Vasillachi, znakomitego ma­
larza  weneckiego, który wzyw any do ozdo­
bienia malowaniami kościołów i pałaców' tak 
w  samej W enecyi, jako  te'ż i w innych miejscach 
k ra ju  tego, w  uczniu niegdyś w szkole swej 
wykształconym, zręcznego pote'm i czynnego m iał 
pomocnika. Dolabella jeszcze w W enecyi ba- 
w'iac, już imię swe pomiędzy znawcami sztuki 
rozsław ił, do czego posłużył obraz formy owal­
n e j, malowany przez niego na sufficie sali dei 
p r e g a tty ,  w dawnym pałacu Dożów, wyobra­
żający cześć najśw . Sakramentu. (Fuessly.)

Polecony z zdolności w  kunszcie Zygmun­
towi III ., około r. 1600. sprowadzony by ł przez 
niego do K rakow a, gdzie już na zawsze osiadł 
i Polskę za ojczyznę sobie przysw oił, połączył 
się bowiem związkiem małżeństw a z Agnieszką 
Piotrkowczykówną, córką znanego w  drukarstwie 
polakiem i znamienitego mieszczanina k rak . Ję ­
drzeja Piotrkowczyka. M ieszkając długo w K ra­
kowie, jako  malarz dworu król., nie czynił sta­
rania o uzyskanie p raw a m iejskiego; dopiero, 
gdy mu się dla osiagnienia korzyści z tego pra­
w a wynikających obwołać do niego przyszło, a 
mianowicie, gdy mu żona um arła, a familia je j 
o wydanie sobie m ajątku (G ierady), po niej po­

zostałego, upominać się zaczęła, a naw et zw rót 
takowego na mocy W ielkierza przysądzonym 
je j został; wtedy Dolabella udał się z prośbą do 
króla W ładysław a IV ., który wyrokiem swym 
r. 1641. przywilej obywatelstwa k rak . mu nadał.

(Koniec nastąpi.)

S a x o n i a  d z i s i e j s z a  i jej  s t o l i c a ,  
z wspomnieniem o artystach polskich 

i szkole malarstwa polskiego.
(Dokończenie.)

Drezno, stolica państw a, liczy sześćdziesiąt 
k ilka tysięcy mieszkańców', w położeniu najzdro- 
wszem i jednem z najpiękniejszych w  Europie, 
na pobrzeżu Elby zbudowane, przepysznym 
mostem ciosowym, na 1380 stóp długim, zjedno­
czone. Zamek królewski teraz odnow'iony, naj­
wyższą wieżą zegarową strzeżony, ma uwagi 
godną kap licę ; skarbiec s k l e p e m  z i e l o n y m  
(griine Gewólbe) zwany, z kosztow nym dyamen- 
tem zielonym (* ), akosztow'niejszemi jeszcze k lej­
noty do ziemi naszej odnoszącemi się, i zbiorem 
wizerunków rodzinnych. P ałac niegdyś Brylo- 
w sk i, teraz a k a d e m i i  s z t u k  nadobnych po­
święcony, ma i sale na wystawy publiczne prze­
znaczone, jak to  i w bieżącym roku było; między 
kilkuset liczbami, znakomitego ąm atora, ziomka 
naszego, M ichałowskiego, J e ź d z i e c ,  celniejsze 
miejsce zajm ow ał, a sławnego W erneta obraz 
olejny P r z e m y c a c z e ,  wszystkich zachw ycił; 
były i trzy ryciny do dzieła obcej sław ie po­
święconego i t, p . Tarras pałacu rzeczonego 
o 4 l  stopniach, lwami egipskiemi (to jest w k ap - 
turacli, czyli kalantykach) strojny, głośny zpięk- 
nego na pobrzeza Elby widoku. Pobliski ko­
ściół k a t o l i c k i  (* ) , z ciosowego kamienia 
budow any, 2  miliony talarów kosztujący, ma 
zachwalany obraz W n i e b o w s t ą p i e n i a ,  przez 
M engsa, współucznia sławnego naszego Cze­
chowicza m alow any; a kościół F r a u e n k i r c h e ,  
piękną k opu łę , czyli ban ię , całkiem kamienna. 
Dom straży głów nej now o, podług planu Szyn- 
k la  staw iany, mimo niestósowne położenie swe, 
podoba się więcej przynajm niej, niż owa gale­
ry a obrazów tegoż artysty (w B erlin ie ), jako  
całkiem przeznaczeniu swemu nieodpowiadająca, 
w  której wszystko niemal dla wschodów i pustej 
rotundy, o d k a ż a n o !... W  sąsiedztwie budują 
tu i w ielką operę, k tó ra , jeżeli oryginalność 
p lanu, drobiazgowe łękow ania piąter i widok 
nakoniec skośny od mostu (pryncypalny), wy­
padną szczęśliwie, dogadzając potrzebie, doda 
uroku stolicy. Co do zbiorów’, które Dreznowi 
pierw szeństw o wNiemczech zdaw na już  zapewniły,

(*) Opisanie tegoż masz w obszernym i szczegóło­
wym „Traktacie o d y a m c n t a c k “  przez Sen. Soczyń­
skiego w Rocznikach JT. i \ *  krak. tomie ł .  umieszczonym.

(**) Zob. P . L . rok IV. Tom I. N r. 9,
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celniejsze galerya obrazów polsko-saska zajmuje 
miejsce; znany obraz, jeden z pięciu (* )  w  świę­
cie, pędzla Korredżyo, N oc (Boże narodzenie), i 
Rafaela Ma r y a  d i  S a n  S i s t o ,  w tej się znaj­
dują; porządek dawny wT obrazach, teraz cał­
kiem przemieniono, lecz czy korzystnie? wspo- 
mnione obrazy, najlepiej przekonywają. Są tu 
i malowania naszych ziomków, atoli prócz L i -  
s i e w s k i e g o ,  M i c h a ł a  W l l n i a n a  i L o t y c -  
k i e g o ,  i to nienajpierwszego wyboru, wcale 
o wielkich mistrzach naszych niesłychac. Gdy 
prawdzie założenie, wzrost, słowem byt swój, 
sławna ta galerya królom polskim Augustowi II 

*i III. zawdzięcza; gdy nadto wiadomem jest, 
iż niemało obrazów z Polski do Saxonii w yw o­
żono; dziwić się by można, dla czego tu, prócz 
w'spomnionych, innych obrazow ze szkoły pol­
skiej niewidać; jakiemi n. p. były i są między 
dawnemi dzieła, które J a n  i W it  z K r a k o  wa,  
słusznie wielkich artystów noszący nazwiska, 
zostawili; i niepospolici mistrze: M i k o ł a j
z S a n d o m i e r z a ,  S a l o m o n ,  M i c h a ł  i M e l ­
c h i o r  z G d a ń s k a ,  Ś w i n k a  (Sues), Krakow- 
czyk, uczeń Jana W ielkiego; lub z późniejszych: 
G o r a j  cz y  k o  w i e ,  G o r c z y n o w i e ,  P r o s z o ­
w s k i ,  S i e r a d z k i  (Sierada), Ja n  z B y d g o -  
s z c z y ,  P i p o n ,  F a l k  i R e s z k a ; ^  lub też zno- 
wszych: L u b i e n i e c k i  B o g d a n  i K r y s z t o i ,  
a dalej M a r c i n  T e o f i l  C z e c h o w i c z  (p0)" 
skim C o r r e g i o  zwany, a nieraz od tegoż wyż­
szy w  utworach sw’oicli), L e x i c k i, Z i e r n i c k i 
(de la Grenee), K u n i c k i  (K unic, Kunze), 
wszyscy pięciu rodowici Krakowianie, P i e k a r ­
s k i ,  przez Winkelmana pod imieniem O e f e l e  
uwielbiony; prócz nieprzeliczonej liczby współ­
czesnych, S m u g l e w i c z ó w ,  C h o d o w i e c ­
k i c h ,  L i s i e w s k i c h  (zw łaszcza D o r o ty  
Therfcuszowej), O r ł o w s k i c h ,  K u b i ń s k i c h ,  
T o k a r s k i c h ,  R a d w a ń s k i c h ,  P ł o ń s k i c h ,  
O l e s z c z y ń s k i c l i  , F o r s t e r ó w ,  S o s n o w ­
s k i c h ,  G ł o w a c k i c h  i t. d ., coraz to więcej 
szkołę ojczystą przez poprzedników swoich za­
łożona wsławiających, którzy to wyżej przyto­
czeni fundatorów ie, twórcy, formując się po naj­
większej części na wzorach ziemi włoskiej, 
klassycznością dziel? wielością zalet, tak co tlo 
rysunku, jak kolorytu, kompozycyi nakomec i 
•wyrazu, żadnemu z narodów1 w Europie nieustę- 
pujac, najwyżej podobno obok s z k o ł y  w ł o ­
s k i e j  s tanęl i ! . . .  Przedmiot ten tak ważny, a 
tyle zaniedbany, zasługuje zaiste na obszerniejsze 
wywody, podróże, badania i śledztwa naukowe,

a postręczając nieprzebrane materyałyj dzieło: 
O sztuce p o lsk ie j, wielkiej wagi i znacznego 
ogromu, przyszłości rokuje. Oby ta sławy ro­
dzinnej puścizna, jak najrychlej prawych zna- 
leść mogła mecenasów', a zatamowała nateraz 
ow'e politowania godne i niedołężne potwarze, 
przez nas samych niebacznie powtarzane [ż e  
Nr. 6. Przyjąć. L., pag. 41. b. r. wspomnę (* )]:  
„ J a k o b y ś m y  s i ę  s z t u k o m  m e p o s w i ę -  
c a l i  “ ! ! . . .  Gdyby Polska, prócz wielkiego 
ołtarza (**) u Panny Maryi, rzeźby nieśmiertel­
nego dłuta W i t a  z K r a k o w a  (Stwosza, przez 
Niemców F a y t  S z t o s  przezwanego, o którym 
później damy wiadomość), i żywotów: Jezusa

’ D o ty ch  cu d ó w  m a la rsk ich  n a le ż ą :  P r z e m i e ­
n i  e n i e  p  a n s  k  i e  , R a fa e la ,  S . H i e r o n i m ,  D om i- 
n ik in a  W e s e l e  w  K a n i e  g a l i l e j  s k i e j , P aw ła  
z  W e ro n y , Ś . P i o t r  m ę c z e n n i k  T y c ian a  i  w spo- 
m n io n y  p rz e z  C orreg io  m a lo w an y  o b raz . C liceszh  te 
cu d a  p ę d z la , cudo tw órczym  dzie łem  d łu ta  d o p e łn ić  . 
O d w ie d ź  K raków  i  p o d z iw ia j o lb rzy m ie  dzie ło  naszego 
z io m k a , S tw o sz a , o łta rz  w ie lk i P a n n y  M a ry i , k io  
k tó re g o  n ic  rów n eg o  w E u ro p ie  n ie  zn a jd z ie sz .

(*) K ed ak cy a  P rz y ja c ie la  L u d u  u w ie lb ia  szczerze  
tę  g o rliw o ść  o sław ę n a ro d o w ą au to ra  n in ie jsze g o  a r ­
ty k u łu ;  sądzi a to li , że n iezg rzeszy ła , um ieśc iw szy  w N r .  fi 
na ro li 1839. a r ty k u ł, w k tó ry m  a u to r  u trz y m u je , ze m e 
m am y m alarzy  ta k  sław n y ch  , j a k  w łoscy  , tra n c u z c y  i 
h isz p ań scy . J a k  je d n e m u  cz ło w iek o w i, ta k  i  ca łym  n a ­
ro d o m  n ie p o d o b n a  w e w szystk iem  celow ać M ie liśm y 
sław n y ch  w  całym  św iecie  as tro n o m ó w  i  m atem aty k ó w  
(K o p ern ik , H e w e liu sz , P o c z o b u t, Ś n ia d e c k i , B rosc iu sz , 
T ońslii i  t .  d . ) j  lek a rzy  (S tru ś ) :  p isa rz y  o sz tuce  w o­
j e n n a  (S ie m ie ń s lii) ; bad aczy  p rz y ro d z e n ia  ( Jo h n s to n ) ; 
filo logów  i  m ów ców  (P e try c y ,  B u rz iu sz , T re te r ,  O rz e ­
chow sk i i  t .  d .)  i w o jo w n ik ó w  ( T a r n o w s k i ,  Z am o jsk i, 
C h o d k ie w ic z , J a n  I I I .  i  t .  d . ) ; p u b licy stó w  (M o d rz e ­
w s k i ,  K o ry c iń sk i i  t .  d . ) ;  p o e tó w  (S a rb iew sk i i  t .  d .) , 
po cóż szukać  sław y t a m ,  gdzie  je j  m e m am y? M a­
la rs tw o  i  sn y c e rs tw o , ab y  z a k w itły , w ięce j je szcze  wy- 
m ag a ją  zach ę ceń  i sp o k o jn o s 'c i, n iz  sam e n a u k i ,  i  o 
n ic h  to  sz czegó ln ie j m ó w ili R zy m ian ie  n ie  n a d a re m n ie  : 
fu  rente M a rtę  s ile n t M n s a e : b y łoz  u  nas tak zc  z a c h ę ­
c e n ie ?  g d z ież  są n as i M cdyceusze?  Ś w ią ty n ie  n asze , 
p ró cz  k ilk u , zaw ie ra ją ż  w  sobie  lepsze  p o m n ik i m a la r­
stw a , a lb o  sn y c e rs tw a  k ra jo w e g o ? Z szed lze  je d e n  d z ie ­
s ią te k  l a t  b e z  n ap aśc i d z ik ic h  h o r d , b ez  w ew n ę trzn y ch  
z a b u rz e ń ?  N ie p rzeczym y w p ra w d z ie , że u  nas p ew ien  
ro d za j m a la rs tw a , m ia ł o b szerne  po le  do ro zw in ięc ia  
się  : w szy stk ie  p rz y sio n k i , w szystk ie  ko m n aty  sz lach ty , 
w szy stk ie  śc iany  św ią ty ń  o k ry te  by ły  w iz e ru n k a m i, 
n a  p łó tn ie , d rz e w ie , b la sz e ; a le  tak ie  m a la rs tw o , cho- 
c iażbyśm y  w n iem  i p ę d z e l R a fae la  o d k ry li, j e s t  ty lk o  
rzem io słem . Z  m alarzy  naszych  n a jlep szy m  je s t  L u b ie ­
n ie c k i. Na n im  p rzo d k o w ie  nasi o k a z a l i ,  j a k  sz tu k i 
p ię k n e  c e n i l i : w  ś re d n ic h  w iek ach  w  in n y ch  n a ro d ach
u w aln ian o  od  k a ry  śm ierc i z ło czy ń có w , gdy  p isać  u m ie li ;  
u  n as w  ś ro d k u  17go w ie k u  w ygnano  L u b ie m e ck ieg o  
z k r a ju , i  n ie  og lądano  się  b y n a jm n ie j n a  w yzszy  ta le n t  
jeg o  w ro a la rs tw ie . P ra w d ą ,  a  B o g iem , m aw ia li nasi 
p rz o d k o w ie :  chw alm y  się  w ię c ,  gdzie  j e s t  czego się
ch w a lić , a le  n ie  łudźm y  s ię , n ie  o b w ija jm y  p rz e d  sobą  
p raw d y  w  b a w e łn ę , bo w  rzeczy p o sp o lite j nau k  zarozu - 
m icn ie  ty le  z rząd za  s z k o d y , co n ieu fn o ść  w  w łasnych  
s i ła c h , co w zg ard a  rzeczy  o jc z y s ty c h , ja k k o lw ie k  p o ­
b u d k i i cele m ogą tu  być odm ienne.

P r z y p i s e k  R e d a k c j i .

(**) M am sob ie  za p rz y je m n ą  pow in n o ść  uw iad o m ić  : 
Ż e  cudow ne to  i o lb rzym ie  a rcy d z ie ło  sz tu k i rz e ź b ia r ­
sk ie j, naszego W i t a  z  K r a k o w a ,  p rz e z  n iem n ie j zn a ­
k om itego  a r ty s tę  T h o rw a ld se n a  ty le  u w ie lb io n e ;  z a j­
m u je  o becn ie  d w ó ch  zas łu żo n y ch  p ro fesso ró w  akad . 
k rak o w sk ie j P . B rodow sk i z w ie lk ićm  pośw ięcen iem  
zd e jm u je  p ęd z lem  ob licze  tego u b ó stw ie n ia  M ary i, k tó re  
n as tęp n ie  P . G iz ińsk i , m im o zw ątlo n e  w z a w o d z ie  n a ­
uczy c ie lsk im  s i ły ,  w  ry c in ie  upow szech n ić  p rz e d s ię ­
b ie rz e . O by  b ło g a  O p a trz n o ść  ja k  n a jry c h le j u w ie ń ­
czy ła  p ię k n e  z a m ia ry , i  zgo tow ała ta k  sz lachetnym  
uczu c io m , w d z ięczn o ść  p o w s z e c h n ą ! . . .
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Chrystusa i K atarzyny (tam że i w  kaplicy 
Zygmuntów będących), pędzla J a n a  z K r a ­
k o w a ,  słusznie już od współczesnych W i e l ­
k i m  zw anego, obu z przodków rodowitych 
współziomków naszych; —  nic mówię więcej 
niem iała; to już dzieła te, zX V . niemal w ieku, 
o niepospolitej zasłudze naszej w sztukach na­
dobnych, dostatecznie wyrokowaćby m ogły! . . .

Lecz skończmy ten ustęp jedną jeszcze uw a­
gą; załatw ijm y tymczasem nasunione wyżej py­
tanie, losu obrazów naszych tyczące, tą p r z e ­
s t r o g ą ,  że nieobecność dzieł polskich, wyżej 
wspomniona, jest tylko pozorną; niemało albo- 
w’iem obrazów z podobieństwa cech szkoły w7ło- 
sk ie j, uległszy bierzmowaniu artystowskiem u, 
pod przybranemi w łoskich mistrzów imionami 
paraduje; te zaś , które widocznie opierały się 
piętnem szkoły oddzielnej, polskiej, przyw ła­
szczeniu; za szczególną łaską pod nazw'a: E in  
u n b e k a n ^ i t e r M e i s t e r ,  U n  i n c o g n i t o  etc., 
wybawienia swego oczekują. T o , co mówię 
o galeryi drezdeńskiej, rozumieć należy i o in­
nych galeryach, mianowicie Berlina, Florencyi, 
Paryża i Rzym u; których Polacy będąc dyrek­
torami, zawiadowcami lub członkam i; niepospo­
litemu też dary wyposażali je . Nie sam prze­
cież pędzel i ry lec , nie samo wyłącznie dłuto, 
taleuta ziomków7 naszych zajm ow ały, i to od 
najdawniejszych czasów; gdyż i wyższe budo­
wnictwo już z 10m wiekiem poczynając, zdolne 
jest znakomitych w  swym obrębie wykazać mę­
żów ! Przykładem  tego niech będą: M i k o ł a j  
z K r a k o w a  i J a n  z G d a ń s k a ,  u postronnych 
nawet pod imionami: N i c l a s  v o n  K r a k a u ,  
H a n s  v o n  D a n z i g ,  słynący i najpierwsi bu- 
dowry kościoła Świętego Szczepana w7 W iedniu 
architekci (obacz akta tabliczkowe przy tymże 
kościele); lub ów zaw ołany w Europie Mieczy­
sław a budowniczy, Krakowczyk, W o j s k i  (W oyd- 
sko) zwan, któren, po przyjęciu w iary św iętej, 
przez króla do W łoch w ypraw iony, rozpozna­
w ał bliżej świątynie pańskie; które, za powro­
tem , tak  w  domu, ja k  u obcych, z podziwem 
wznosić um iał, alboli też: owi godni sław y tam­
tych dziedzice, aż czterej rodowici K rakow ianie: 
O k t a w i a n  (W olcza , W olzner), T o b i a s z ,  
w t ó r y  M i k o ł a j  i P a w e ł  C i o ł e k  (K a lb e l), 
lub nakoniec tamci od Bałtyku trzej nadw iślańcy: 
J a k ó b ,  K a r ó l  i J ó z e f ,  Gdańszczanie, co to 
chw ałę narodowca i po zagraniczu rozpościerali!... 
a iluż do tych nienałeżaloby doliczyć z później­
szych, lub za dni naszych żyjących? Czyż imiona 
S t r u b i c z ó w ,  F r e y t a g ó w 7, F r e d r ó w ' ,  lub 
G u c e w i c z ó w 7, Z a w a d z k i c h ,  A y g n e r ó w ,  
P o d c z a s z y ń s k i c h ,  mogą być komu obce? 
niebyłyżby zaszczytem i dla każdego z celniej­
szych w7 Europie n aro d ó w ? ...

Nieprzebrany ten poczet artystów polskich, 
z których wielu z pierwszymi mistrzami o lep­
szą w  sztukach walczyć mogą, rozumiem, iż jest 
aż nadto dostatecznym do okazania nicości wrspom-

nionego wyżej paszkw ilu; może nawet bezpiecznie 
służyć i za balsam otuchy dla tych pisarzów 
naszych, którzy bądź przez lękliwość, bądź złe 
przykłady, nieraz mozolą się nad tern, by przez 
obcych naw7et przyznawanych nam mężów7, gw ał­
tem z rodu polskiego w ydalić! T ak  się stało 
z O k t a w i a n e m  z K r a k o w a ,  na przekór 
którego K l u c z y c k i  zakłada jak ieś tam kolo­
n ie , aby tylko czystość krwi jego za m ą c ić ! ,.. 
Nielepiej wyszedł wielkiej sławy W i t  ź K r a ­
k o w a ;  k tóren, mimo, że go powszechność za 
P o laka , K rakow czyka, ogłasza; mimo, że się 
w Polsce rodzi, długo żyje, nieśmierteluemi kraj 
wzbogaca dzieły; mimo, że własnoręcznie pisee 
się : V i t u s  a u s  K r a k a u ,  albo S t w o s z ,  i 
w ykuw a na pomnikach, przez siebie wykonanych, 
z łacińska S t v o s ;  a nakoniec liczną ma i od- 
umiera rodzinę w  krakow skiein S t w o s z  ó w ;  
przecież, pomimo tak niewątpliwe świadectwa, 
Grabowski narzuca m u , i to gw ałtem , ante­
natów teutońskich! —  i kiedyż to jeszcze? oto 
w7 epoce, w7 której artyści nasi celując nad ościen­
nymi, do wykonywania dzieł wielkich, z Polski 

.z memałemi nakładam i sprowadzani byw ali; 
Norymberga, Bamberg, Schwabacli i t. d., jakże 
się cieszą; ileż się zaszczycają z posiadania pię­
knych drzeworzeźb W ita  z K rakow a, które prze­
cież do tych najcelniejszych robót nienależą, ja - 
kiemi miasto sw e rodzinne K raków  tak świetnie 
wyposażył. Nie żądamy bynajmniej cudzej s ła ­
wmy; ja k  równie ustępow7ać własnej komu bądź, 
niemamy pow odów ; w7oluo nam pobłażać, wolno 
i.litow ać się nad oszczercami naszymi; nie prze­
cież gorszyć się ich nagannym przykładem. — 
Bandtkie mógł zwieść błaho sądzących o rze­
czach , mógł naw7et zostawić po sobie zwolen­
ników ,  ̂ śmiesznych panegirystów7; nie przeto 
zasługuje na w iarę mężów św iatłych, bezstron­
nych ! . .  .

Po galeryi obrazów , zbrojownia (Riistkam- 
raer) ciekawą jest pod w7zględem rzeczy myśliw­
skiej, a ważniejsza nierównie z pamiątek sław y 
ojców naszych, mianowdcie trofeów oswobodze­
nia W iedn ia , przez Jana III. tu licznie złożo­
nych, a nakoniec i wizerunku W ielkiego Ło­
kietka i t. p. —  Pałac japońsk i, prócz znako­
mitego zbioru monet ( f )  i antyków7, ma zamo­
żny gabinet porcelan, jeden z najpiękniejszych 
w7 Europie; kto żyw7y obraz sztuki tej poznać 
zamyśla,^ odwiedzić go powinien; idąc od naj­
surowszej pierwiastków7 prostoty, aż do szczytu 
rysów, form nadobnych, pysznych w yzłó t, na- 
dsbnosci pędzla i barw francuzkiej smakowitości j 
w podarunku przez Napoleona księciu w arszaw ­
skiemu niegdyś przesłanym , postrzeganych. — 
B iblio teka, do 300,000 ksiąg licząca, na pię­
trze, nie mało i rzadkich posiada dzieł, do lite­
ratury  polskiej należących; rękopisma wrscho-

(*) M iędzy innem i są Bolesława IV . i V . , Kazi­
m ierza  V , , Zygmunta I. i  t. 4.
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Pom nik A u g u s ta  I I .  w  D reźn ie ,  ( * f

dnie, szczególniej w  epoce wybawienia^ W iednia 
zdobyte i przez ziomka naszego Rajskiego, bie­
głego w  oryentalnych języ k a ch , spisane i upo­
rządkowane, kogóż z Polaków nie z a j m ą ? .. .

‘ Te zresztą i t. p. osobliwości, w  Dreźnie po­
kazywane , należały dotąd do ow'ycli zaklętych  
niejako pustych zamczysk skarbów , do których 
jedynie przez w iele zabiegów', trudu i  kosztu 
dostąpić można było. Klauzura ta, równie ucz­
ciwości saskiej ubliżająca, jak zakwitnieniu sztuk 
i  wyniesieniu przemysłu narodowego całkiem  
przeciwna, z w oli dziś panującego króla ma być 
ealkiem  uchylona; .wszystkie albowiem  m uzea, 
na wzór Paryża, i  dla wszystkich bezpłatnie 
maja być otwieranemi. Co do n a s, życzym y, 
aby się znaleść m ógł między uczonymi drugi 
Kluczyćki, którenby, jużto dla sław y ojczystej, 
już oświecenia niedouczonych, „ O b r a z  p a m ią -

(" )  N iedaleko  m o stu  na  N ow em  m ieśc ie , w znosi się 
po m n ik  k u  czc i F ry d e ry k a  A ugusta  I I . , k ró la  p o lsk ie ­
go , e lek to ra  sask iego  , p rz e z  syna jeg o  A ugusta  I II . 
•w ro k u  1736 w y s ta w io n y . U lany  j e s t  ze śp iz u  i g rubo  
z ło c o n y , s to i n a  k am ien n e j p o d s ta w ie ;  n ie  j e s t  zu p e ł­
n ie  p ię k n y , ale w y d a tn y  i  k o sz to w n y . K ró l u b ra n y  po 
rz y m s k u , a  m im o tego  w  p e ru c e  , z  b u ła w ą  w  rę k u , 
s ie d z i n a  p o d sk ak u jący m  ru m a k u ;  p o sta w a  je g o  zn a ­
c z ą c a , tw a rz  i k sz ta łt  ca ły  zad z iw ia jąceg o  p o d o b ie ń ­
s tw a ;  k o ń  n a w e t u lan y  n a  w zó r u lu b ionego  k o n ia  k ró ­
le w sk ie g o ; ró w now aga eałego posągu  spoczyw a w  ogo­
n ie ;  dz ie łem  je s t  L u d w ik a  AVideraan*. S z k o d a , ze 
n ap is  żad en  n ie  zd o b i pom nika .

t e k  p o l s k i c h , {‘ w  Dreźnie, niemal od W iednia  
obfitszych, jak  najrychlej drukiem ogłosić przed­
sięw zią ł.

* W  sąsiedztwie pałacu japońskiego założona 
w '1835 r. że lazo-k o lej (* )  lipska, ożyw ia mar­
tw a niegdyś tę część Drezna i -powszechnie przez 

.w szystkich niem alpodróżujących odwiedzaną jest; 
bo któżby tak swobodnej, lotnej, a tyle cudo­
wnej jazdy, n iezechciał skosztować ? . . .  Ś w iatło  
dnia jednego i nie tak w ielk i datek, podaje ła ­
twość widzenia sław nego targami miasta, i po- 
stręcza razem sposobność, uczcić cienia nieprze­
liczonych braci naszych, błędy w ielkiego wojo­
wnika na próżno i tam p o św ię c o n y c h ! ...

R o w u  o.
(C iąg  d a lszy .)

W ów czas też w łaśn ie  przybyli do Inllant 
K aw alerow ie m ieczow i, którzy p ołączyw szy się  
z pruskimi K rzyżakam i, nieubłaganymi L itw y  
nieprzyjaciółm i, srogo ją  od północy trapić za ­
cz ę li;  od zachodu zaś i  południa, liczne do tej­
że krainy czynione były  w'yprawy przez Pola­
k ów . Tak ścieśniona ze w szystk ich  stron L i­
tw a , w yskakując z leśnych kryjów ek , potężny 
napastnikom daw ała odpór; ogniskiem zaś bitw' 
uporczywych i zjazdów , dla zaw arcia rozejmu, 
lub trw alszego przym ierza, b yło  miasto K owno  
i  jego  okolice. W  tych utarczkach K rzyżacy

(*) K olej że lazn a  lip sk o -d re z d e ń sk a  o s ta te czn ie  d o ­
k o ń czo n ą  i  o tw a rtą  b y ła  24. K w ie tn ia  1839. D ługość  
j e j  m il 15 i p ó ł w  trz c c k  n ie m a l g o d z in ach  się  z a ła ­
tw ia . M a zaś w  p rz e s trz e n i sw o je j p o m o stó w  104, m ię­
dzy  litó rem i m o st p o d  łf ie s a  n a  E lb ie , 1200 stó p  d łu g i, 
na  11 p ła s k o -s lu p a c h , a  d ru g i p o d  W u rz e n  o 1354 stóp  
n.i 19 lę k a c h  sp o c zy w ający , zn acz n ie jszem i są . S taw i- 
d c ł do 228 . N u r , czy li tu n e l, p rz y  O b e ra u , do 300,-
000 ta l. k o sz tu ją cy , m a 1740, a  z m u ram i b ram  b io rą c , 
1808 stó p  d łu g o śc i; w ysok i s tó p  20 , sz e ro k i zaś s tó p 2 6 , 
ca łk iem  ciosam i p ia sk o w em i w y ło ż o n y ; p rz e b ie g a  on 
p o p o d  gośe in iec  do M eissen  od  lta d e b u rg a  b ieżący . D o 
rzeczo n eg o  m ia s ta , z fa b ry k i p o rc e la n y  g ło śn e g o , p ro ­
m ień  że lazo lio ła  o b iecyw anym  j e s t .  P o d  M edessen  w y ­
k ró j m a stó p  9, a  p rz y  p rz e b y w a n iu  E lb y , tam a 1,000 
stó p  d łu g a , a  26 stó p  w y s o k a , p rz e w ó d  d ro ż n y  s ta n o ­
w ią c a ,  64 fila ram i um*ocowana. P o d  O scb a tz  (O sz a c )  
n asep , czy li g ro b e l 734 ło k c i d łu g i, a 18 ło k c i w ysok i, 
p łask o  - s łu p a m i w z m o c n io n y , d o lin ę  D o ln itz  p zzec in a . 
P o d  W u rzen  ż e L z o -k o le j  p rz e sk a k u je  w ie lk i l ip sk i g o ­
śc in iec  zask lep em , n a  24 stó p  w y so k im , a 40 stó p  sze­
ro k im . A V parku w śi M o cb b ern  nasep isk o  m a 11 ty sięcy  
stó p  d łu g o śc i, p o p o d  k tó re  m nóstw o  d ró g  i d ró ż y n  p rz e ­
la tu je .  —  O b ecn ie  d ru g ą , do p o w ro tu  służyć  m ająeą  
ż e la z o -k o le j, k ła d ą ;  n a  k tó rą  s to w a rzy szen i no w ą p rzy - 
p o ży czk ę  3ch  m ilio n ó w  ta la ró w  o tw o rzy li. W ydaw ano  
zaś n a  k o le j aż do d n ia  o tw arc ia  j e j  w  K w ie tn iu  b . r .
1 to  n a  k a ż d ą  p o jed y ń czą  m ilę  aż  po  320,000 ta l. p r u ­
sk ic h , b o  o k o lice  g ó rzy ste  b y ły  pow odem  ta k  w ie lk iego  
n a k ła d u ; ja k o ż  k o le j że lazn a  w a rsz a w sk o -k ra k o w sk a , 
w ed le  w yk azó w  sz czeg ó ło w y ch , za led w o  trz e c ią  część 
teg o  k o sz to w ać  m a ;  p ro w ad zo n a  a lbow iem  ró w n in a m i, 
n ie p o trz e b u ją c  ro z k o p ó w , n ase p isk , an i w ie lce  k o sz ta  
w n y ch  n u r to w a ń , czy li tu n e ló w , z n iep o ró w n an ą  o szczę­
d n o śc ią  rz u c ić  się  da .
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liflandscy i pruscy, tak swe zabory rozszerzyli, 
iż pierwsi po rzekę Św iętą, drudzy po Kowno, 
litewskie grunta posiadali. Lecz Giedymin, za­
łożyciel Trok i W ilna, mając zebrane wojsko 
z Litwy, Rusi i Tatarów, z obozu swego, po­
między Jurborkiem i Kownem, w  lasach zata­
jonego, częste czynił wycieczki, a "wzmocni­
wszy swą garstkę posiłkami z Nowogródka i 
Połocka, za pomocą będącej w  szykach krzy­
żackich Żmudzi, tłumy ich na głowę poraził, 
Żmudź odzyskał, i oddał ją  Kiejstutowi, je ­
dnemu z 7iniu synów swoich, z należącem pod­
ówczas do tej krainy Kow'nem, tudzież z Tro­
kam i, Grodnem, Upitą i Lida.

Nie przestając na tern zwycięztwie Giedy­
min , wspólnie z W ładysław em Łokietkiem, kró­
lem polskim, mszczącym się na Krzyżakach za­
boru ziemi pomorskiej, kraje ich niszczył. Lecz 
skoro między królem polskim a Krzyżakami, po­
kój był zawarty, ci wetując szkód poniesionych 
przez napady Litwy, podwakroć oblegali W ie- 
lunią, albo W elonę, zamek nad Niemnem, i za 
powtórnem w  te kraje przybyciem, zbudowali 
dla siebie dwa zamki, Bejer i Fridburg. Gdy 
pod W eloną, Giedymin niosący odsiecz dla swo­
ich , zabity' został z ognistej broni, której już 
wówczas zaczęto używać; wystąpili na scenę 
ciągłych i najzaciętszych bojów', nieubłagani 
przeciwnych sobie narodów nieprzyjaciele, z li­
tewskiej Kiejstut i Olgierd, a ze strony krzy­
żackiej mistrz ich W inrych von Kniprode. Ja ­
koż Kiejstut z Olgierdem, mszcząc się śmierci 
ojca i spustoszenia Litw y, w  krótkim czasie 
zgromadzili do Kowna 40,000 ludu zbrojnego, 
z°którym napadłszy na zajętych znowu polską 
wojną Krzyżaków, i niesłychanego w  ich zie­
mi zniszczenia dokonawszy, nader korzystny dla 
siebie pokój zawarli. Ten atoli pokój trw ał 
niedługo. Krzyżacy bowiem już sami przez się, 
już z pomocą książąt niemieckich, zachęconych 
pozorem rozszerzania Chrystusowej nauki mię­
dzy pogańską L itw ą , wielokrotnie, acz nie bez 
dzielnego odp'oru, dzierżawy Olgierda i Kiejstu­
ta napadali, mianowicie W inrych (obrany mi­
strzem r. 1348. ), z lieznem własnem i posiłko­
wym wojskiem, nieraz gromił Litwinów, i sa­
mego Kiejstuta, umiejącego zręcznie z krzyża­
ckiego wiezienia umykać, czterykroć złowił.

Nakoniec, w  roku 1362, zebrawszy wielkie 
wojsko, tak z Rzeszy niemieckiej, jako też z 
innych kra jów , wyprawił się do Litwy i ob­
ie °łszv zamek kowieński, ze wszech stron go 
dobywał; przybyli na odsiecz Olgierd, Kiejstut 
i Patryk, uderzyli na obóz niemiecki, a cho­
ciaż się z obu stron mężnie i upornie potykano, 
Litw a ' ze swojemi .książęty ustąpić musiała. 
W ówczas W inrych tern silniej i gwałtowniej 
Kowna dobywTać zaczął, i w  sobotę wielkano­
cna, podkopaw szy ' mury i zapaliwszy wieże, 
wzięli Krzyżacy zamek kowieński. W szakże 
kiedy Niemcy do szturmHi biegli, mur podkopa­

ny na nich upadł i wiele w'ojska przywalił. 
Trzy tysiące Litwy w  tein oblężeniu od ognia 
i żelaza zginęło, a W ojdat książę, syn K iej­
stuta, z 36cią przedniejszymi Bojarami litewski­
mi pojmany i do więzienia wtrącony został. Po 
tak szczęśliwem zwycięztwie, Krzyżacy obcho­
dzili Wielkanoc na Horodyszczu kowieńskiem, 
a mszą Bartłomiej Sambijski biskup odpraw'0 - 
w ał. Nazajutrz dokonawszy W inrych reszty 
spustoszenia murów i przekopów kowieńskich, 
ruszył z wojskiem do zamku Pisteny, a zna­
lazłszy go opuszczonym, kazał zapalić; dobył 
nareszcie na drodze leżącą Wielonę i z groma­
dą więźniów i łupów wrócił do Malborgu.

Roku 1364. książęta litewscy zburzony za­
mek odnawiać zaczęli, i zbudowali na Niemnie 
m ost, w'krótce zniszczony przez Komendatora 
zRagnety.

Niepołożyła atoli granic, na tych zwycięz- 
twacli zaciętość ‘ krzyżacka. Winrych na now’o 
srogie zniszczenia w  Litwie i Żmudzi rozsie­
wał. Kiejstut w'padajac tajemnemi drogami do 
ziemi krzyżackiej, wetował szkód Litwie zada­
nych. Winrych, dla wstrzymania jego zagonów', 
założył zamek Chrystymemel między Jiirbor- 
giem a Kownem i most na Niemnie, a we trzy 
lata później, z materyału pod Kow nem schwy­
tanego, zbudował fortecę Gottisw'eder (wyspa 
Boża), dobytą i zburzoną przez Olgierda i K iej­
stuta, wkrótce po oddaleniu się do Prus mistrza 
krzyżackiego. W e czternaście lat po uprze- 
dniein zniszczeniu, znowu Kowno do obronne­
go stanu przywiedzione zostało. Mistrz krzy­
żacki dowiedziawszy się , iż L itw a, pod do­
wództwem K iejstuta, Olgierda, Jagiełły i W i­
to lda , srogie zniszczenia rozszerzała w Polsee, 
słabo rządzonej przez Elżbietę królowe w ig ier­
ską, w padł do Żmudzi, gdzie bez żadnego o- 
poru, sześć powiatów z zamkami, t. j . :  Mio­
dniki, Eraigołę, Arwiston, Rosein (Rosienie), 
Giesów'i Pastów7, mieczem i ogniem zawojow ał. 
Kowno tą razą oblężone i silnie dobywane, mę­
żny opór dawrało tak dalece, iż W inrych, po 
stracie wielu rycerzy, niedobywszy zamku, do 
Prus powrócił.

To drugie oblężenie Kowna, dostarczyło tre* 
ści Dyzmie Bończy Tomaszewskiemu, do pię­
knego w pieśni III Jagiellonidy ustępu, poświe­
conego waleczności i chwale Bohaterów lite­
wskich.

Początek ustępu w’ tem miejscu przy toczymy:
Ledw ie co się wspaniała uczta ukończyła,
Jeden po drugim goniec do Kiejstuta w pada ,
Ze ogromna Krzyżaków połączonych s iła ,
Pod \vodzą krzyżackiego mistrza Ebcrharda.
Ju z  za granicę Żm udzi od D źw iny w kroczyła,
A  zakonników pruskich z drugich stron gromada, 

Z  JVinrykiem  od Królewca wpadłszy i  E lblągas 
H ufce nieprzeliczone po L itw ie rozciąga.

Ju z  G icjsów, E jra g o ła , Pastów i Ho sienie , 
M icdniki i Arwislen, miasta zyznćj Ż m u d zi, 
Zazegnione przez Niemców zniszczyły płomienie ....
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Z a  n im i p rz y b y ł goniec z w iadom ością s ło w n ą ,
Z  tw ierd zy, k tórej m ur N iem en z J P iliją  oblewa, 
Z e  na tych  dw óch rzek brzegach posadzoneK ow no, 
W in r y k  do p o d dan ia  się w ielokro tn ie  w zyw a  , 
A le  to m iasto , tw ierdzą  w zm ocnione w a ro w n ą , 
P ew ne odsieczy, w zgardą  jeg o  groźby zb yw a  —  i t .  d.

W  następnych la tach  stan L itw y w ielce się 
zmienił. Przez Giedymina, dziada Jagiełłow ego, 
założone W ilno ( r .  1 3 2 2 .) , a po Kiem owie, 
Trokach i Nówrogródku, przeznaczone na g łó ­
w na stolicę księstw  litew skich, stało się odtąd 
najważniejszym punktem , do którego skierow a­
ne zostały napady k rzyżackie , (mianowicie dw u­
krotne pod dowództwem Godfryda z L indy ro­
ku 1 3 78). (Koniec n astąp i.)

S e r a j  t u r e c k i .
Lady M a r y  W o n t l e y  M o n ta g u ,  której 

dozwolono b y ło , podczas pobytu je j w  Stam ­
bule, zwiedzić seraj jednego z pierwszych urzę­
dników' su łtan a , tak  nam go opisała:

„B ędąc zaproszoną od żony wielkiego w e­
zyra na ucztę z znakomitą damą grecką , obja­
w iłam  je j  chęć poznania bliżej życia niewiast 
w  Turcyi. Gościnna i uprzejm a pani uczyniła 
zadosyć memu życzeniu, pozw alając, abym się 
dnia następnego o wyznaczonej godzinie z to­
w arzyszką moją., do pierw szej z je j  służebnic 
zg łosiła . Jakoż nazajutrz przybyła po mnie 
o umówionym czasie lek ty k a , w  której mnie 
dtf pałacu w'ezyra zaniesiono. U drzw i zasta­
łam  już  znajomą mi Greczynkę, czekającą na 
moje przybycie obok dwróch czarnych rzezań­
ców z założonemi rękam i, kłaniających się cią­
gle bardzo nisko, i  w zyw ających, abyśmy próg 
przestąpiły  raju  pana ich łaskaw ego. W eszłyś- 
my zaraz do długiej galeryi, gdzie dwoma szpa­
leram i stały  ozdobnie poubierane dziewice, w i­
ta jące  nas dziwnym swym ukłonem. Ż ałow a­
łam , iż etykieta, z ja k ą  mnie tow arzyszka moja 
obeznała, n iepozw alała mi zatrzymać się i przy­
patrzeć każdej z tych dziewic z osobna. [Lecz 
zapomniałam o tem , gdym się nagle u jrzała  
w  w ielkiej okrągłej sa li, do której się przez 
złocone szyby promienie słońca w dzierały , pa- 
dajac na ustawione rzędem cyprysowe i poma­
rańczowe drzew a, k rzak i róż i jażm inu , roz­
noszące woń przyjemną, w alczącą o pierw szeń­
s tw o 'z  tą, jak ą  fontanna marmurowa k ilku  pro­
mieniami w  górę pachnidła wschodnie bijąca, 
rozrzucała. Sufit sali tej tak  misternie by ł ma­
lowany, iż zdaw ało  się, że wszystkie wschodu 
ogrody zgromadziły nań sw e ozdoby, aby nas 
niemi zasypać. Na miejscu w zniosłem , w śród 
drzew  pomarańczowych, na perskiemi m akata­
mi zasłanej sofie, siedziała na złotem w ezgło­
w iu od niechcenia w sparta pani domu, Fatyma, 
żona pierwsza wielkiego w ezyra, a u nóg je j 
dw a dziew częta, około 12 la t m ające, piękne 
ja k  an io łk i, bogato bardzo ubrane, jaśniejące 
ja k  gwiazdy od drogich kamieni i brylantów.

Gdyśmy uszanowanie [nasze, z daleka się je j 
k łan ia jąc , oddały , podniosła się z powragą i 
p rzyw ita ła  nas z uprzejm ością, jak ie j żadne 
wychowanie dworne nadać nie je s t zdolne. Na 
je j skinienie, rozpostarły obok je j siedzenia, 
gotowre na każdy rozkaz swej pani niewolnice, 
kosztowne dyw any, na którycheśmy u siad ły , 
otoczone tłumem dziewic zgromadzonych z w szy­
stkich niemal carstw a tureckiego krain. W szy­
stkie piękności Europy niczem by ły  wr porów na­
niu z wdziękam i i  urodą m ałżonki w ezyra. Na 
znak dany przez Fatym ę, w stały  otaczające j ą  
dziew ice, a skłoniw szy przed w ładczynią swe 
czoła, jedne na instrumentach, naszym gitarom 
podobnych, grać zaczęły ; inne’w  rzędy do tańca 
stanęły. Równie grające, ja k  i  tańczące dzie­
wice, w iele w praw y i w dzięku okazyw ały. Po 
skońozonym tańcu, w eszły cztery b iałe n iew ol­
nice z kadzielnicam i, najkosztowniejsze w onie 
na gorejące wr nich węgłe rzucając; poczem 
przyniesiono kaw ę i trunki chłodzące z owo­
ców; usługujące nam niewolnice podaw ały nam 
naczynia z napojami klęcząc. Gospodyni domu 
rozm aw iała ze mną w iele bardzo przez tłum a­
cza, i prosiła, abym ją  do liczby przyjaciółek 
moich p rzy jęła .

„P rzy  pożegnaniu, rozkazała  Fatym a przy­
nieść dwom dziewicom naczynie srebrne, w któ- 
rem najpiękniejsze ułożone były  szale, w zy w a- 
jąc  mnie, abym sobie jeden z nich w ybraw szy, 
na pam iątkę go przyjęła. Zniewolona je j nale­
ganiem , zatrzym ałam  jeden  sza l; inne tow a­
rzyszącej mi Greczynce w ręczyła, z poleceniem, 
aby je  służebnicom moim rozdała. Inną drogą, 
źimowemi pokojami F atym y, w racałam  do do­
m u; tutaj now e, nigdzie w  Europie niewidziane 
uderzyły mnie piękności: komnaty z ścianami 
w ykładanem i perłow ą macicą i  słoniową kością, 
japońską porcelaną powleczone sale, których pod­
łog i najkosztowniejszemi perskiemi dywanami 
były pokryte. W szędzie z ło ta , s reb ra , koszto­
wanych kamieni pełno, iż mi się zdaw ało , że się 
w  zaczarowanej jak ie j krainie znajduję.“

O urządzeniu domu całego w ezyra i o po­
łożeniu niewiast tureckich, rozwodzi się L ady  
M o n t a g u  obszernie; wyciąg z je j uw ag odkła­
damy do dalszych numerów..

Doniesienie literackie.
W  tych dniach opuścił w Poznaniu w księ­

garni i drukarni W . Stefańskiego: ' .
„O brazu Polaków' i Polski w  X V III wieku, 

wydanego p. E . R aczyńskiego , tom IV ., 
zawierający tom pierwszy P a m i ę t  n i k ó w  
J ó z e f a  W y b i c k i e g o ,  senatora woje­
wody królestwa polskiego; z rękopismu.(<

O ważnem tem dziele zdamy wkrótce spraw ę 
Czytelnikom P. L , .



S e r a j  t u r e c k i .  

Doniesienie litterackie.I  ^ y g f y / W u / l C f / *

Mam sobie za obowiązek donieść czytającej Publiczności, iż  P r z e w O t lM B fe  r Ó lu ie Z iO -  
•»».<» omu V«słO W Y , przez przyrzeczona mi łaskaw ie pomoc wielu Szanownych Obywateli księ­
stwa naszego, słynnych jako Agronomów, gospodarzy i  t. p., od now  e g o  r o k u  r e g u l a r n i e  
wychodzić bedzie; mianowicie zwróconą będzie uwaga Redakcyi na prowincyą naszą. Prospekt 
uwiadomi łaskawych Czytelników^ bliżej o planie pisma. . . .

W szystkie król. urzędy pocztowe i księgarnie tak krajow e, jak i zagraniczne, przyjmują
urzednłate, wynoszącą półrocznie I  V ta l., czyli złp. 9 . _ .  T
1 Ernest Gunther, księgarz i typograf w Lesznie.

!K końcem pierwszego półrocza roku szóstego istnienia Przyjaciela ludu, 
uprasza niniejszem wydawca łaskawych Czytelników, aby wcześnie w  naj­
bliższych sobie król. urzędach pocztowych, lub księgarniach, przypadającą 
na następujące drugie półrocze przedpłatę, w  kwocie i  tal. 7i sgr. (7i z ip .), 
jak najspieszniej złożyć raczyli, niechcąc doznać przerwy w odbieraniu co ty­
dzień regularnie wychodzących numerów.

L e s z n o ,  dnia 13. Grudnia 1839. .. .
ERNEST GUNTHER, księgarz i typograf.

W  księgarni E r n e s t a  Giintliera w  Lesznie dostać można:
M .a M ty C B l5.a  p i e ś n i  n a b o ż n y c h  według obrządku Kościoła ś. katolickiego, pa uroczystości 

całego roku, z przydatkiem nowych pieśni, osobliwie o Bożem narodzeniu; w  Krakowie; na 
papierze lepszym 15 sgr.. czyli złp. 3 ;  na gorszym 5 sgr., czyli złp. 1.


